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ORĘDOWNIK.ORĘDOWNIK
wych. co wtorek, czwartek i sobotę.
PRZEDPŁATA KWARTALNA

wynosi w mieście 1 mk. 75 fen., 
na pocztach 2 marki.

Egzemplarz sprzedaje się po 10 fen.
OGŁOSZENIA

przyjmują się za opłatą 15 fen.
od wiersza petytowego.

Pismo poświęcone sprawom politycznym i społecznym.
Dziś: Tymoteusza bisk. 
Jutro: Nawróć, św. Pawia Poznań, Czwartek 24 Stycznia 1878. Wschód słońca 7.56, zach. 4.30.

Długość dnia 8 god. 35 min.

Poznań, 23. stycznia.
— * Nieuniknione skutki. Nie tylko 

w dziedzinie przedsiębiorstw ekonomicznych, 
ale i na polu politycznem przebyliśmy 
szereg smutnych doświadczeń, które nam dotąd 
wcale nie korzystne przyniosły rezultaty.

Któż nie widzi tego, że obok strat materyal- 
nych czuó się daje w spółeczeństwie polskiem na­
szego Księstwa wielkie przygnębieńie du­
cha i że życie jakoby zwolna w nas zastygało ? 
Jeżeli siła żywotna spółeczeństwa mierzy się od­
porem, jaki stawia zagrażającemu sobie niebez­
pieczeństwu, to o spółeczeństwie polskiem trze- 
baby nieledwie zwątpić, bo zbiorowa postawa spó­
łeczeństwa naszego nie stoi w żadnym odpowie­
dnim stósunku do wielkości niebezpieczeństwa ze­
wnętrznego. Zewnątrz jesteśmy wszyscy zaró­
wno zagrożeni, a wewnątrz rozdwojeni, więcej, bo 
nawet rozbiciem o niemoc przyprawieni.

Różnorodne składają się przyczyny na to przy­
gnębienie ducha, a jedną z nich, kto wie, czy nie 
najważniejszą, jest rozbicie się obywatelstwa, in- 
teligencyi.

Jak długo nieszczęsny ten stan potrwa, trudno 
odgadywać, łudzić się jednakowoż nie powinniśmy, 
że obecnie nie ma zgoła żadnych widoków, aby 
się spółeczeństwo polskie mogło z niego wydźwi- 
gnąć. Dopóki zaś stan ten trwać będzie, dopóty 
pozostauiemy w obec zewnętrznego niebezpieczeń­
stwa tyle, co bezbronni. Dziś, kiedy pierwotne 
sprężyny naszego rozbicia tak dobrze, jakby ustały, 
i tylko tłoczą nas następstwa, które się z niego 
wyrodziły, a które niczem nie dadzą się od razu 
usunąć, możemy spokojniej spojrzeć po za siebie 
na ubiegły siedmiu lat okres i przypatrzyć się 
drogom, któremiśmy postępowali.

Rozbicie nasze było następstwem walki k u 1- 
turnej i to dla tego następstwem nieuniknio- 
nem, żeśmy ani znaczenia tej walki z względu na 
Kościół sam w początkach nie pojmowali, aniśmy 
się też domyślali, że w fałdach jej ukryte będą 
rozporządzenia godzące w samą miazgę narodo­
wości naszej. Przyznajmy to dzisiaj wszyscy, 
do jakiegoKolwiek obozu kto należy, żeśmy się 
w kierunkach rozeszli i nawzajem minęli, bośmy, 
jak mówią, sytuacyi nie pojęli. Błąd ten, stary 
nasz grzech, jest tylko nowym objawem niemocy 
naszego zmysłu i rozumu politycznego, że nigdy 
nie rozumiemy: w jakim stósunku stoi nasz inte­
res narodowy do otaczających go okoliczności, i że 
dopiero wtedy miarkujemy się na własnych błę­
dach, gdy skutkami przez siebie spłodzonemi 
mszczą się na nas, — gdy już jest zapóźno.

Walka o zasady w życiu publicznem nie to­
czy się nigdy w formie idealnej i zawsze są 
w nię praktycznie wciągnięte i n ter esa nie 
tylko publiczne ale i prywatne. Jedni poświęcać 
się muszą, chcąc nie chcąc, dla zasad, skoro ich 
raz walka uniesie, drudzy wyzyskują zasady nat 
własną korzyść już samolubnie już też z konie­
czności. I u nas nie w idealnej, ale bardzo 
praktycznej formie rozgrywała się walka dwóch 
obozów; nie będziemy jednakowoż wchodzili ani w 
zasady polityczne, ani w motywa i sprężyny osobi­
ste; ludzie głębiej myślący powiadają, że ogół 
naszej inteligencyi jeszcze nie dojrzał, aby to 
zrozumieć i że dopiero po dalszych doświadcze­
niach zacznie się refleksya a za nią rozjaśnienie 
umysłów.

Uwzględniając tę drażliwość naszej inteligencyi, 
winniśmy sobie wszakże powiedzieć: do jakiego- 
śmy 8tanu doszli po tej smutnej siedmioletniej 
wojnie domowej, na jakim punkcie stoimy, boć 
na to pewno każdy się zgodzi, że jak nie można 
bezmyślnie gospodarzyć w bankach, w spółkach, 
w przedsiębiorstwach przemysłowych pod zagro­
żeniem zatraty kapitałów, tak samo jest niepo­
dobieństwem prowadzić obrony politycznej bez 
myśli wytycznej, bez świadomości, do jakie­

go rezultatu kroki podjęte nas prowadzą, jeżeli 
interesa narodowe nie mają być wystawione na 
ryzyko najlekomyślniejsze.

Mamy dwa obozy: „ultramontanów" i „libera­
łów." Do pierwszych należą: duchowieństwo, 
arystokraeya, część posiedzicieli i bardzo mała 
cząstka z mieszczaństwa posiadającego wyższe 
wykształcenie; za nimi stoi liczne mieszczaństwo 
i to ubozsze i cała ludność wiejska. Do dru­
gich należy cały ogół szlachty po części śre­
dniej, posiedziciele ziemscy, wszystko prawie mie­
szczaństwo z wyższem wykształceniem i większą 
zamożnością — bez zgoła żadnego oparcia w dro- 
bnem mieszczaństwie i ludności wiejskiej. Jako 
stronnictwa polityczne można oba te obozy oce­
niać jedynie z stanowiska interesu publi­
cznego, a tą miarą oba obozy mierzone nie 
wykazują żadnych różnic i nie uzasadniają ża­
dnych rozdziałów.

Ultramontańska arystokraeya nie tylko jest 
szczerze narodową, ale świeci nawet zasługami 
około sprawy publicznej; pod względem majątko­
wym zaś stanowi ona najsilniejszy filar spółe­
czeństwa naszego. Duchowieństwu cnót obywa­
telskich odmówić nie można, bo ono wszędzie 
bierze żywy udział. W spółkach patronem jest 
ksiądz, księża są dyrektorami, kasyerami, na sej­
mikach spółek księży pełno. W kółkach rolni­
czych nie brak ich, troszczą się o ich zakłada­
nie a Patron w ostatnim czasie wydał im nawet 

' świadectwo w pismach publicznych, że na zebra­
nia rólnicze zjeżdżają się liczniej, aniżeli obywa­
tele. W towarzystwach przemysłowych księża 
po części rej wodzą, urządzają nawet teatra ama­
torskie, ksiądz jest także patronem. W towa­
rzystwie Naukowej Pomocy księża się roją; księża 
zakładają czytelnie, szerzą i sami zapisują pisma, 
sprowadzają książki , ludowe, o wiece oni prze- 
dewszystkiem dbają. Ze ten wszechstronny udział 
księży nie pochodzi ztąd, jakoby publiczność 
uznawała a duchowieństwo dążyło do utrzymy­
wania rządów klerykalnych w sprawach 
czysto świeckich, lecz wynika z natury naszych 
stósunków spółecznycb, takich rzeczy nie potrze­
ba dowodzić.

Z drugiej strony obywatelstwo, zaliczające się 
do obozu liberalnego, w znacznej swej części, jest 
równie dobrze katolickie, jak obywatelstwo z obo­
zu drugiego; liczy między sobą reprezentantów 
wielkich majątków i ludzi zasad szczerze zacho­
wawczych. Żywioły spółeezne, jakie w oba te 
obozy wchodzą, z stanowiska publicznego badane, 
nie przedstawiają zgoła żadnych różnic, owszem 
ich interesa publiczne są jedne i te same. Trudno 
się zatem doszukać gruntu, przedstawiającego ja­
kieś żywotne sprawy, na którym polityczne roz­
szczepienie się obywatelstwa byłoby możliwem. 
A jednak rozbicie jest faktem, jest stanem, który 
żadnemi zaklęciami usunąć się nie da. Rozbicie 
to istnieje i musi istnieć, bo obywatelstwo, bo in- 
teligencya tak zwanego obozu liberalnego zajęła 
w obec walki kulturnej postawę, opartą na fał­
szywych zasadach i pojęciach, na złudzeniach, za 
które już dzisiaj wszyscy pokutować musimy.

W całem obozie liberalnym nie było i nie ma 
ani jednego człowieka z funduszem na męża pu­
blicznego, podczas gdy nie brak utopistów, umy­
słów nader płytkich a w tym samym stopniu 
ambitnych. Nasze obywatelstwo liberalne nie 
miało ani jednego człowieka z rozumem poli­
tycznym, któryby zdolen był w samem zaraniu 
walki kulturnej przewidzieć szlaki, któremi się ta 
walka potoczy. Wówczas nasze Koła poselskie 
składały się prawie wyłącznie z żywiołów liberal­
nych, z ludzi, którym brakło zupełnie sądu do 
ocenienia takiego wypadku, jakim była walka kul- 
turna, a cóż dopiero mówić o intuicyi poli­
tycznej , którąby należało następstwa tej walki 
przeczuwać! Zaprawdę nie ma co zasłaniać 
tej smutnej a nawet gorszącej karty, na 

której kiedyś będzie zapisane postępowanie posłów 
naszych w pierwszych latach walki kulturnej, da­
jące prądowi liberalnemu sankcyą publi­
czną i popychające całe obywatelstwo nasze na 
drogę obłądu politycznego. Jestto nieszczęściem 
naszem, że dla zachowania zewnętrznych form 
powagi nie oddajemy osób publicznych 
pod rozsądną a surową krytykę i interesa publi­
czne zatracamy dla interesów osób. To jest jedną 
z przyczyn niskiego poziomu naszego rozumu po­
litycznego ; kluczem do tej zagadki, dla czego na­
rody, podobnego losu, jak nasz, Czesi i Węgrzy, 
dochowali się Palackich, Riegerów, Deaków, a my 
gubimy każdego człowieka, który śród nieładu 
naszego spółeczeństwa chce budować rzetelny po­
rządek i splatamy wieńce dla Wielopolskich, Go- 
łuchowskich, L ubeckich — ale wieńce żałoby na 
ich mogiły, które bodajby nie były także mogi­
łami narodu.

To postępowanie posłów naszych w początkach 
walki kulturnej stało się główną przyczyną dzi­
siejszej naszej niemocy politycznej, dzisiejszego 
przygnębienia ducha. Liczna szlachta i prawie 
cała nasza inteligeneya mieszczańska z wyższem 
wykształceniem padła ofiarą obłędu liberalnego. 
Ktokolwiek ma styczność z sprawami publicznemi 
i potrzebny zmysł do sądzenia ludzi, obracających 
się w tych sprawach, zdumiewać się musi, jak 
obywatele z wykształceniem wyższem i prawemi 
zasadami ulegają opanowaniu przez pojęcia naj- 
przewrotniejsze, gdy się decydować mają w obec 
jakiej żywotnej sprawy bieżącej! U ogólnej zaś masy 
tak zwanych liberałów cały zakon polityczny sta­
nowi nienawiść do ultramontanów. Sami 
nie zdolni myśleć politycznie, innej materyi nie 
mają w sobie i odbierz im tę nienawiść, a staną 
się próżnią, bo tak się ich umysł politycznie 
w ciągu naszej walki domowej ukształtował. Za­
tem poszło, że większa część tych ludzi stała się 
w zbiorowej obronie interesów naszych politycznem 
zerem, czasami jeszcze gorzej, bo zawadą.

Mówią u nas o zgodzie stronnictw, czynią 
kroki, rozpisują projekta. W jakiej formie i pod 
jakiemi warunkami miałaby taka zgoda w rozu­
mieniu politycznem nastąpić? Jeżeli to ma być 
pomysł na seryo, jakiegoś praktycznego zna­
czenia, a nie tylko sentymentalnem życzeniem 
zmęczonego serca polskiego, to spółeczność musi 
być świadomą różnicy swych zasad i intere­
sów, boć gdzie nie ma różnic, tam nie ma co 
godzić. Różnic tych i to głównie co do inte­
resów nikt się nie dopatrzy, a co do zasad 
politycznych i to tych, które mają stanowić o po­
kierowaniu naszych interesów zbiorowych, to za­
sad takich w obozie liberalnym nie ma; co tam 
zasadami nazywają, jest tylko manierą, do 
której ludzie przez czas pewien nawykli. Z ta­
kim obozem, politycznie zrujnowanym i upadłym, 
nie zawiera się ani zgody, ani sojuszu.

Zgoda nasza pozostanie w rzeczy samej senty­
mentalizmem; choćby uroczyście nawet zawarta, 
będzie złudzeniem. Dzisiaj o niej myśleć nie 
można, bo niechęci i uprzedzenia są zanadto wiel­
kie, zanadto przeszły w krew naszą; lada Ventu- 
ra, lada włoskie nabożeństwo w polskim kościele 
porwą pajęczynę tej zgody. W tem właśnie 
leży całe nasze nieszczęście, walki domowej, któ­
rej skutki od razu nie dadzą się zetrzeć, i my 
je dziś, chcąc nie chcąc, przyjąć musimy. Po­
trzeba nam więcej smutnych doświadczeń, aby 
umysły oprzytomniały i spostrzegły, że się znaj­
dowały w obłędzie. W obozie liberalnym już to 
czują ludzie bystrzejszego umysłu.

Dzisiaj żadne programy zgody nie sprowa­
dzą; tylko na polu pracy około spraw pu­
blicznych, szczerej, rzetelnej i uczciwej, łą­
czyć się mogą ludzie, bo tylko tam znalezą dla 
siebie rękojmię: że u nich — zasada i czyn 
jedno są.

EKSPEDYCYA 
w drukarni J. Leitgebra, 

Plac Wilhelmowski numor 17, 
obok Biblioteki Raczyńskich.

LISTY 
nadselać należy franco pod adres, 

do redakcyi Orędownika, Poznań.
RĘKOPISMA 

nie zwracają się, ale niszczą.



— * Czytamy w „Ostd. Ztg.“i„Posn. Ztg.'* 1:

ckiem swojem wolno ci rządzić, boś je wychował 
i twoje jest. Zresztą Kasi jest dobrze u państwa 
w Mniszewie, niech tam siedzi. A ty Wojciechu 
zbierz swoje manatki i.... Pani siostro — zawołał,
idąc ku drzwiom do drugiego pokoju prowadzą­
cym — proszę kazać dać kolacyą Wojciechowi, 
i niech mu tam Bartek w stajni posłanie ułoży. 
Idź z Bogiem i nie grzesz — dodał, łaskawie 
odprawiając chwytającego go za nogi Wojciecha.

I został się Wojciech u księdza proboszcza, 
wprawdzie nie w stajni, ale w zbudowanej przez 
siebie na gruncie proboszczowskim lepiance. Choć 
Hofman się wściekał i parę razy próbował „wy­
kurzyć" go od księtjza proboszcza — jak mówił 
— jednak mu się to nie udało, bo wprost mó­
wić jakoś się wstydził, a ks. proboszcz bardzo 
starannie wszelkiej rozmowy o Wojciechu z nim 
unikał.

Tak tedy żyli obaj w sąsiedztwie Hofman 
z Wojciechem, serdecznie się wzajem nienawi­
dząc.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Piła. Nie małe wrażenie zrobiła tu odezwa 
ogłoszona w imieniu kilku obywateli niemieckich 
przez adwokata Lindingera, ażeby się Niemcy ze­
brali na naradę, jakich użyć środków przeciw pol­
skim agitacyom, które się |w Pile poczynają po­
jawiać ?

i Czy tam spisek albo legiony Polacy tworzą? 
Nie, p. dr. Przybyszewski założył towarzystwo 
przemysłowe i urządził pod koniec roku gwiazd­
kę dla polskich dzieci, które śpiewały polskie 
pieśni!

I to jakiemuś p. Lindingerowi spać nie pozwala! 
Gotów nam odmówić powietrza ten bohater ger- 
manizmu, który w swej namiętności zaprawdę 
hańbę Niemcom przynosi.

— * Walka rządu z Kościołem. 
Wskutek ustawy z dnia 23. kwietnia 1875 tracą 
rocznie:

Członkouńe Kapituły Gnieźnieńskiej ogółem 
28,602 marki 63 fenygi, z czego tylko ks. kano­
nik Duliński pensyą swoją dotychczas zdaje się 
pobierać.

Kasa Kapitulna na różne potrzeby katedry 
itp. przeznaczone 12,155 mrk. i 25 fen.

Trzech kanoników św. Jerzego w Gnieźnie, Ko­
legium księży Penitencyarzy- i wikaryuszy kate­
dralnych razem 1,202 mrk. 94 fen.

Członkowie i urzędnicy konsystorza Gnieźnień­
skiego: 1) Ks. prałat Droszewski oficyał, prócz 
pensyi kanonickiej 2,400 mrk. 2) Ks. kanonik 
Korytkowski, radzca konsystorski prócz pensyi ka­
nonickiej 300 mrk. 3) Ks. Pasikowski, registra- 
tor 1,275 mrk. 4) Ks. Ignacy Szymański, tłu­
macz 1,200 mrk. 5) Ks. Noga, kontroler kasy 
1200 mrk. 6) Ks. Gdeczyk, rendant 600 marek. 
7) Ks. Gołaś, pomocnik kancelaryi 135 marek.

— Z Wolsztyna piszą do „Kuryera,“ że dnia 
16. bm. toczył się w sądzie wolsztyńskim proces 
przeciwko księżom proboszczom Gałdyńskiemu z 
Dłużyny i Stobieckiemu z Buczą o słuchanie 
spowiedzi w Przemencie. Obu księży uznając 
ich winnymi skazał sąd każdego na 5 mrk. albo 
1 dzień więzienia.

Następnie sądzono ks. Nawrockiego z Goście- 
szyna, którego w jesieni pan Buttner inspektor 
policyjny z Poznania w towarzystwie 2 żandar­
mów i komisarza Wesslinga z Wolsztyna niespo­
dziewanie aresztował i odprowadził na biuro lan­
drata babimostskiego. Ks. Nawrockiego oskarżono 
o odprawianie cichych mszy św. w kościele go- 
ścieszyńskim. Pomimo obrony ks. Nawrockiego 
i zeznania świadków, iż te msze św. odbywały 
się przy drzwiach zamkniętych, że na nie, nie 
dzwoniono, i że odprawiano je przy bocznym ołta­
rzu, skazano obżałowanego ogółem na 480 marek 
lub 32 dni więzienia. Prokurator wniósł za 162 
mszy św. o 1,620 mrk. albo też 132 dni więzie­
nia kary.

— Wskutek prawa, „obrokowemu zwanego, nie 
odebrał dozór kościoła w Ostrzeszowie 4,173 m. 
33 fenygów kapitału spłatnego za 20 sążni drze­
wa opałowego, a nawet od setków od tego kapi­
tału rejencya proboszczowi nie wypłaca.

— Ks. proboszcza Polachowskiego z Głubczyna 
skazał sąd złotowski dnia 11. bm. na 30 marek 
kary za to, źe w dzień 50 letniego Jubileuszu 
Ojca św. prowadził procesyą z kościoła na cmen­
tarz. Sąd uważał bowiem, iż do tej niezwyczaj­
nej procesyi potrzebnem było pozwolenie policyi. 

— W pruskic-j części dyecezyi wrocławskiej 
umarło od roku 1871 do 1877 księży 240. Wy­
święconych zostało w tym czasie 152, z których 
94 nie mogło być ustanowionymi z powodu 
ustaw majowych. Wszystkich księży liczy dye­
cezya ta około 1500.

— „Ostd. Ztg.“ pisze, że dnia 20. bm. po po­
łudniu o godzinie 4 aresztował komisarz poli­
cyjny w Gnieźnie ks. Gawłowicza skazanego, za 
wykroczenia przeciw prawom majowym, przez sąd 
ostrowski na 4 tygodnie więzienia, i odwiózł go 
w doróżce z biura policyjnego do więzienia sądo­
wego. Ks. Gawłowicz bawił tylko chwilowo w 
Gnieźnie, przybywszy na pogrzeb ojca swego, a 
komisarz policyjny uprzedził go jeszcze na cmen­
tarzu, iż mu nie wolno miasta opuszczać. Po­
mimo ostrożności policyi, wiadomość o aresztowa­
niu księdza, rozbiegła się nadzwyczajnie prędko, 
i przed policyą zebrał się wielki tłum ludu, 
który podobno wojsko kolbami rozpędzać miało.

Ks. Gawłowicza wypuszczono już z więzienia 
i nakazano udać mu się do Ostrowa, gdzie ma 
odsiedzieć więzienie za jednę czytaną mszą.

Nowiny polityczne.
Wojna ua Wschodzie. Wysłannicy Tur­

cyi do układów pokojowych przybyli przed paru 
dniami do Hermanli, gdzie ich przyjął wysłany 
naprzeciw nim jeuerał moskiewski i wskazał im 
dalszą drogę do Kazanłyku, gdzie się znajduje 
obecnie główna kwatera w. księcia Mikołaja. Po­
łożenie tych biednych baszów, wysłanych do Mo­
skali, jako kozły ofiarne za mnogie i ciężkie grze­
chy tureckiego rządu, nie jest wcale ciekawe, bo 
kiedy z jednej strony sułtan, wystraszony zwycięz- 
twami moskiewskiemi, i bardzo mizernym skutkiem, 
odezwy sułtańskiej, powołującej wszystkich mie­
szkańców młodych i starych do broni, za jakąbądź 
cenę zyskać pragnie zawieszenia broni, a w. książę 
Mikołaj tembardziej zwlekać się układy stara, 
ażeby, znając niemoc rozpaczliwą przeciwnika, jąk 
najlepsze dla siebie uzyskać warunki. Bieda zwy­
ciężonym! zdaje się wołać wódz moskiewski zape­
wniając swoich jenerałów, że jeszcze wcale nie 
wiadomo, czy car na rozejm się zgodzi, a angiel­
skie wiadomości utrzymują, że w. książę Mikołaj 
dopiero w Adryanopola, owej drugiej stolicy tu­
reckiego państwa, układać się myśli, odbywszy 
wjazd tryumfalny do owego miasta. •

Zresztą rozprężenie jest tak wielkie obecnie 
w Turcyi, źe sami mieszkańcy Adryanopola wy­
słali do Moskali deputacyą, z ludzi do różnych 
wiar i narodowości należących, prosząe, by w kro­
czyli co prędzej do miasta, któremu zagraża nie­
bezpieczeństwo rozruchów. Jakich i z czyjej strony? 
nie powiada nic telegram, ale krok ten dowodzi, 
jaki w mieście tern panować musi nieporządek, 
gdy sami mieszkańcy wzywają zwycięzcę, by co 
prędzej raczył ich zabrać w jarzmo, niewoli. Mo­
skale też wkroczyli do Adryanopola dnia 20. bm. 
i zastali je nienaruszone przez ustępujących Tur­
ków, z wyjątkiem magazynów żywności i procho­
wni, które Mehemed-Ali kazał popalić.

W obec tych przerażających dla Turcyi obja­
wów, chłodna przyjaźń Anglików spadła niżej zera, 
i zdaje się zamarzać, w postanowienie,.^ostawięnie 
Turcyi jej własnemu losowi. Ambasador angielski 
zapewnia uroczyście, że ani myślał żądać wpu­
szczenia floty angielskiej do cieśniny Dardanel- 
skiej, a były minister Lowe idzie nawet tak da- 

Ieko, źe w piśmie przesłanem Izbie poselskiej za­
pewnia, iż nawet stałe obsadzenie przez Moskali 
Carogrodu w niczem interesom angielskim nie 
zaszkodzi, a zatem i w tym ostatecznym razie, nie 
trzeba spieszyć na pomoc Turkom. A ci biedacy 
tak długo zwlekali z udaniem się do Moskwy 
z propozycyami pokojowemi w tej jedynej nadziei, 
że Anglicy ich nie opuszczą i niezależność Tur­
cyi poprą całą siłą swej przewagi dyplomatycznej, 
a w ostateczności i wypowiedzeniem Moskalom 
wojny! Co za zawód okropny i jikie stra­
szne z niego pozostaną dla Turcyi skutki? 
Turcy starej politycznej szkoły,. którzy na in­
trygach dyplomatycznych zęby zjedli, dawno 
ostrzegali sułtana, by natychmiast po zdobyciu 
Plewny i pojmaniu Osmana, na nikogo się nie 
oglądał, ale wysłał do samego cara pełnomocni­
ków. Daremnie — duma wielkiego władzcy i wiara 
w Anglią przemogła, i dzisiaj Turcy są na zupeł- - 
nej, bezwarunkowej łasce Moskali!

— Mehemed-Ali cofnął się z załogą adryano- 
polską do Kirkilisa, ale sułtan nie ufając jeszcze, 
powierzył obronę stolicy Mukhtar baszy, którego 
skąpe wawrzyny męztwa w Azyi zdobyte, zwiędły 
po wzięciu przez Moskali Karsu i ucieczce Mukh- 
tarowej do Erzerumu, które to miasto zostawił na 
pastwę chorób i nieprzyjaciela, sam się chroniąc 
do Carogrodu. Dobry wódz nigdy nie opuszcza 
armii swej w niebezpieczeństwie — i jeżeli nie ma 
już sułtan kogo innego na obrońcę swej stolicy, 
to bodaj do obrony samej kiedykowiek przyjdzie.

— Sulej mana zaczynają głośno posądzać o 
zdradę i wiąźą imię jego z niecierpianem imie­
niem Mahmuda-Damata baszy, szwagra i powier­
nika sułtana, który od dawna ma być serde­
cznym przyjacielem Sulejmana. Gdzie Sulejman 
obecnie się obraca? na pewno nie wiadomo, ale 
sądząc z wiadomości przesłanej z miasta Dramy, 
położonego w prowincyi Salonickiej, jako tamże 
przybyło 3000 rannych z armii Sulejmana, mo­
żna przypuszczać, iż Sulejman cofając się na to 
miasto, pragnie wielkim łukiem obejść Moskali 
i przedostać się po za Adryanopol ku obronnym 
stanowiskom tureckim.

— Urzędowe raporta moskiewskie donoszą, że 
Filipopol przez nich zajętym został po krótkiej 
walce i bez znacznych strat. Ostatni raport 
z głównej kwatery w Kazanłyku donosi pod dniem
19. bm., że jenerał Hurko rozproszył wojska tu­
reckie i wparł je w góry Despetodagh, zdobywa­
jąc 49 dział i kładąc trupem 4009, przeszło 
3000 Turków wziął do niewoli. Jenerał zaś 
Skobielew zajął kilka ważnych pozycyi.

— Książę Milan serbski zdobył, a raczej zajął 
po dobrowolnie cofających się Turkach, napowrót 
Kurszumlią i ogłasza, iż znalazł w mieście tern 
24 żółnierzy serbskich i 2 oficerów na pal wbi­
tych lub też powieszonych. Wbijanie na pal jest 
dawną, srogą męczarnią turecką, jaką zwykle ka­
rano chrześcian za ich przywiązanie do wiary 
i ojczyzny, czy jednak i dzisiaj Turcy powodo­
wani zemstą, nie obawiali się tej srogiej kary do 
Serbów zastósowywać — prawie trudno uwierzyć.

Niemcy. Na sobotniem posiedzeniu Izby po­
selskiej przyszedł pod obrady wniosek posłów 
W. Ks. Poznańskiego, ażeby rząd wypłacił spłaco­
ne sobie przez Stare Zieinstwo 600,000 mrk. ka­
sie pomocniczej W. Ks. Poznańskiego, na pożyczki 
dla mniejszych własności ziemskich, — otóż wnio­
sek ten przekazano komisyi budżetowej, i p. mini­
ster Friedenthal obiecał, że w czasie obrad ko­
misyi nad wnioskiem bliżej nad nim zastanowić

Depozyt.
Powiastka.

(Dalszy ciąg).
Wojciech wygnany na noc z chałupy Wacha, 

z całą wściekłością pokazał pięść ładnemu pała­
cykowi Hofmana, i już mu na myśl przychodziło, 
puścić mu z dymem jaką stodołę lub oborę, kiedy 
sobie szczęśliwie przypomniał ostrzeżenie, dane 
Taz przez Szmula chłopom, którzy skrzywdzeni 
W. czemś przez Hofmana, podpaleniem go, gdy byli 
napici, grozili.

— Oj ludzie—jakie wy głupie! Abo to nie wieta, 
że won tak grubo wasekurowany odewszyćkich bu­
dynków, że gdyby wy go spalili, to onby dubelt 
zarobił.

— Nie głupim — dumał tedy Wojciech. Nie 
spalę cię Niemcze, ale ci się ze wsi nie ruszę — 
żebyś pękł! Na złość ci tu pozostanę i będziesz 
musiał na mnie.co dzień patrzeć. Ale gdzie pójść, 
do kogo ? Do księdza jegomości — zawołał ura­
dowany — ten mi da przytułek.

Do księdza proboszcza tedy lazł pomału Woj­
ciech, udając, że mu się na płacz zbiera.

Ks. proboszcz Joachimski, pobożny, dobroczynny, 
i wesoły staruszek, mieszkał sobie w ogródku, 
w małej plebanijce, przy ładnym, nie wielkim, 
murowanym kościółka.

— No i cóż cię tam prowadzi, ty stary grze­
szniku — mówił łagodnie do Wojciecha stoją­
cego w progu — pewnie nie masz grosza na to 
wódczysko szkaradne, i przychodzisz twego księdza 
proboszcza, jaką historyą do jałmużny zniewolić ?

Na te słowa Wojciech z płaczem padł dobremu 
księdzu do nóg.

— Ach dobrodzieju nasz — wygnali mnie jak 
psa ze wsi — i to na samą noc, w mróz — co ja 
teraz pocznę, biedny sierota, gdzie pójdę!

— Kto? jak? dla czego? pytał ksiądz proboszcz, 
wielce zdziwiony.

Wojciech opowiedział księdzu całe zdarzenie, 
tając jednak swoje harde do Hofmana słowa.

— Kiedyś nic nikomu nie zawinił, i nikogo 
nie skrzywdził, to cię wyganiać nie wolnp — mó­
wił ks. proboszcz z pewnem uniesieniem. Dzie- 



się zeehce. Jest więc nadzieja, że ten wniosek na 
coś się przyda.

— Pomiędzy nowemi podatkami, jakie rząd za­
prowadzić ma zamiar, mówią o podatkach stem­
plowych od interesów giełdowych, od losów lote­
ryjnych i od kart do grania. Obliczono, że pod­
wyższona opłata od tytoniu przyniesie rządowi 
dochodu 29 milionów, stempel od kart 2 miliony 
stempel od giełdowych interesów 5 i pół miliona, 
wreszcie stempel od loteryi 6 milionów marek. 
Czyli razem zyskałby rząd 42 i pół miliona marek, 
takiego dochodu, któryby klasy rzeczywiście pra­
cujące nie obciążał, boó bez tabaki i tytoniu kaź- 
den, gdy rzeczywiście zeehce, obyó się może.

— W bardzo niedługim czasie może sobie par­
lament niemiecki na nazwę „niemego sejmu1' 
zasłużyć, bo nie tylko na katolickich posłów skar­
żą się panowie liberali ogólnie, że im nie potrze- 
bnemi mowami i skargami miły spokój zakłucają, 
ale teraz, idąc o krok dalej, żądają od wszystkich 
posłów, ażeby milczeli zupełnie o przesileniu mi- 
nisteryalnem, tj. nie wtrącali się do tego wcale, 
czy książę Bismark liberałów do rządów powoła 
i kiedy. Ma się rozumieć, byłoby to dla liberałów 
bardzo wygodnem, by nikt w ich serawy nie wglą­
dał, ale czy zdrowo dla interesów państwa ? — to 
inne pytanie.

— Jakże nie mają Niemcy trzymać strony za 
Moskalami, kiedy wszystko czego ci tylko w woj­
nie zapotrzebują, Niemiec zrobi i dostawi? Świeżo 
znowu przyjechał do Berlina moskiewski rządowy 
komisarz i zwoławszy wielkich fabrykantów żelaza 
z całych Niemiec, x obstało wał dla rządu swego 80 
małych okrętów pancernych, zastósowanych do 
zanurzania strasznych torpedów. Jest to bardzo 
pocieszającym objawem dla niemieckiego przemy­
słu — wołają niemieckie pisma — niech wszystko 
przepada, byle interes kwitnął.

Anstrya. Już od dawna intrygują Moskale 
między grecko-unickimi Rusinami Galicyi, by ich 
sobie zjednać, a teraz zarzucili wędkę na mło­
dzież rusińską Moskale socyaliści i młodym tym, 
gorącym a niedouczonym ludziom tak przewra­
cają w głowie, że kilku z nich zbyt głośno gło­
sząc swoje zasady, dostało się do więzienia we 
Lwowie, gdzie przeciw nim proces się toczy. I 
co za zasady! Oto — głosił jeden z tych zapa­
leńców — spółeczeństwo podobnem jest w swym 
układzie do kopicy siana. Najobszerniejszą war­
stwą tej kopicy jest podstawa, a tą podstawą 
jest w spółeczeństwie chłop. Średnia warstwa 
w kopicy siana jest już mniej obszerną, a tą 
średnią warstwą jest w spółeczeństwie wojsko, 
rekrutowane przeważnie z ludu. Trzecia warstwa 
w spółeczeństwie, podobnie jak wierzchołek w ko­
picy siana, jest najmniej liczną i składa się 
z panów, z pcpów i urzędników, a ci choć naj­
mniej liczni, wodzą rej nad wszystkimi. Otóż 
tego cierpieć nie można, by ten słaby wierzcho­
łek się panoszył; trzeba tedy wszystko zrównać, 
aby w kopicy spółecznej ani podstawy, ani środ­
ka, ani wierzchołka nie było. Do tego zaś dojść 
bardzo łatwo, trzeba tylko lud zorganizować w 
gromady, a w takiej gromadzie wszystko będzie 
wspólne: wspólna własność, wspólna praca, wspól­
ne żony i dzieci. Takie gromady wywłaszczą 
wszystkich panów i fabrykantów, a grunta i fa­
bryki przypadną gromadom. Z „popami" urzę­
dnikami i żydami jeszcze łatwiejsza będzie spra­
wa, bo tych się po prostu, bez prawa i sądu, 
wyrżnie lub powywiesza. Tylko sęk w tem, co 
tu począć z wojskiem? jak je zyskać?

Takie to gospodarstwo zamyśliło sobie kilku 
czy kilkunastu szaleńców zaprowadzić w Galicyi, 
za pięknym przykładem Moskwy, gdzie sędziowie 
przysięgli takie mają pojęcie o słuszności po­
rządku i prawie, że uwalniają od kary na gorą­
cym uczynku złapanych złodziei dla tego, że ni­
mi byli żołnierze, którzy bili się pod 1’lewną.

Głową zaś tych wichrzycieli jest niejaki pan 
profesor Dragomanów,§który siedząc w gościnnej 
Szwajcaryi sieje ztamtąd wiatr, by spokojni lu­
dzie burzę zbierali. Przypominamy sobie, że 
owego jegomościa przedstawiano nieraz w „Dzień. 
Pozn.“ jako przyjaciela Polaków. •.

Włochy. W jaki sposób zręczni ludzie umie­
ją szerzyć i utwierdzać swe wpływy, budując na 
przypochlebianiu się narodowi swoje nadzieje 
i interesa, dowodzi następujący fakcik-s-Kiedy po 
złożeniu przysięgi przez króla Humberta ogromne 
tłumy ludu zalegały piląc przed pałacem Kwiry- 
nalskim, ukazał się na balkonie niemiecki na­
stępca tronu, trzymając na ręku włoskiego na­
stępcę tronu, ślicznego malca liczącego 8 lat 
i ucałował go w twarz. Malec klaskał w ręce 
z radości, a tłumy zgromadzone na placu powie­

wały chustkami i kapeluszami krzycząc: Evviva 
Germania! Niech żyją Niemcy!

Nie ma co mówić, zręczny to postępek, bo je­
dnym zamachem i pocałunkiem jedna Niemcom 
i ich panującemu domowi, serca matki, ojca, 
malca, a nadewszystko, o co głównie wykonawcy 
chodziło, serce zgromadzonego tłumnie ludil wło­
skiego !

Francuzi tego darować nie mogą swym na 
pogrzeb króla wysłańcom, że przedstawili się przy­
jeżdżając do Rzymu lubiącym przepych Wło­
chom, w ubiorach podróżnych, podczas kiedy ce- 
sarzewicz niemiecki nie omieszkał wygalantować 
siebie i swej eskorty w najpyszniejsze i najzło­
cistsze mundury. Drobnostki to — ale i tych 
pomijać nie trzeba, bo najdrażliwszą jest w ludach 
miłość własna.

Cłrecya szykuje się do wkroczenia do pogra­
nicznej prowineyi tureckiej Tessalii, pod pozorem 
ścigania band rozbójniczych. Jednakże rząd gre­
cki nie pozwala tworzyć się w kraju oddziałom 
powstańczym, a Turcya tak nadzwyczajnie jest 
baczną na postępowanie Grecyi, iż mimo rozpa- 
cznego swego położenia, wysłała jeszcze notę do 
Anglii, by wstrzymała swym wpływem zbrojenie 
się Grecyi.

— Powstańcy greccy na wyspie Krecie wy­
słali przez zgromadzenie narodowe mnicha Par- 
tenisa Kelajdi z pismem do cara,, w którym win­
szując mu odniesionych na Turcyi zwycięztw, 
upraszają, by o nich przy zawieraniu pokoju pa­
miętał.

Wiadomości miejscowe i prowincjonalne.
Poznań, 23. stycznia. Wszyscy przez nas w ze-, 

szłym numerze „Orędownika11 wymienieni kandydaci do 
Izby handlowej wybrani zostali, i to pp. Annus, An- 
dersch, Brodnitz i Kantorowicz 84 do 86 głosami, 
Leitgeber 80 a dr.' Rakowicz 44 głosami. Pan dr. Sa­
kowicz, jako niedawno pracujący w tym fachu, mniej 
jest znanym i dla tego^też mniej głosów otrzymać 
zdołał.

— * W poniedziałek mieli redaktorzy „Dzien­
nika1 i „Kuryera11 termin przed sędzią policyjnym, 
z powodu uiezamieszczenia w swych pismach sprosto­
wania p. Rexa, ministeryalnego komisarza do nadzoru 
spraw polskich*w  Prusach Zachodnich. Sprostowanie 
to dotyczyło mowy posła Łyskowskiego. Ponieważ 
jednak mowy naszego posła nie było w aktach, ter ■ 
min został odroczony.

— * W sądzie kryminalnym toczył się w zeszłą 
sobotę proces przeciw ks. prałatowi łukowskiemu za 
mowę mianą na pogrzebie śp. ks. prałata Koźmiana, 
przeciw p. Żupańskiemu za wydrukowanie tejże, odezwy, 
i przeciw p. Chociszewskiemu za wydanie kalendarza 
„Piasta11 na rok 1878, w którym znajduje się prze­
powiednia wskrzeszenia Polski. Sąd skazał ks. pra­
łata Likowskiego na 100 mk., p. Zupańskiego na 
50 mk., a p. Chociszewskiego na 10 dni więzienia.

— - * Komisyą sprawiedliwości, Izby poselskiej, 
chcąc sądom pruskim więcej nadać powagi, uchwaliła, 
iż sędziowie mają przy sądzeniu spraw występować nie 
we frakach, jak to dotychczas było zwyczajem, ale 
w togach tj. długich i szerokich sukniach sędziowskich, 
i biretach tj. w czapkach dawnego kroju. W Hanowe­
rze, w Anglii i we Francyi, zwyczaj ten utrzymał się 
od lat dawnych, a i w naszej starożytnej krakowskiej 
akademii profesorowie przy uroczystościach, w takimże 
starożytnem, występują ubraniu.

— * Wedle rozporządzenia policyjnego nie wolno 
ani wozami, ani konno przez plac Działowy przejeżdżać. 
Kto się tego dopuści, karanym będzie.

— * Dwóch szesnastoletnich pastuszków z Dębca, 
którzy niedawno napadli na dwóch uczni gimnazyum 
na drodze ku Dębinie, żądając od nich cygarów i pie­
niędzy i takowych nie otrzymawszy, obu chłopców bi­
czami zbili, skazał sąd na 3miesięczne więzienie, w li- 
czając w tę karę, odsiedzianą podczas śledztwa miesiąc. 
Czas był by sąd w tę rzecz wkroczył, bo ci wałęsający 
się po drodze pastuszkowie i kobiety przechodzące nie­
grzecznie zaczepiają.

— * Ów niegodny krewny ks. kanonika Kurow­
skiego, który się w tak niegodziwy sposób na niego 
targnął, w przed dzień wypuszczenia księdza kanoni­
ka z więzienia koźmińskiego, został kilka dni temu 
— według „Kur.11 skazany na 3 miesiące więzienia. 
Oby ta łagodna kara przywiodła skazanego do upa- 
miętania i żalu.

— * Wiadomość podana w zeszłym num. „Orę­
downika11 z Łabiszyna o owym młynarczyku nazwi­
skiem Julian Thielmann, który brał się do tamtej­
szej obywatelskiej córki, prostujemy o tyle, że żona 
jego nie z dwojgiem dzieci przybyła, ale tylko z je- 
dnern, mającem 2 miesiące. ,

— * Znanego ks. kanonika Dulińskiego z Gnie­
zna mianował cesarz, w tych dniach przy zaszłym 

obchodzie uroczystości koronacyjnej i orderowej, kawa­
lerem orderu koronnego II klasy.

— * Z Kościana piszą do „Kuryera11: Dnia 8. 
bm. skazano obu braci Szafranków na 2 miesiące 
więzienia, za udział w zbiegowisku podczas schwytania 
ks. Bielskiego. Jednego z braci stojącego we drzwiach 
swego domu polieya miała tak poterać, że 6 tygo­
dni odleżał, a na drugim porozdzierała koszulę. Oby­
dwaj zaniosą apelacyą. Dnia 15. zaś skazał sąd 
pewną kobietę, matkę dwojga małych dzieci, na 2 
miesiące więzienia, za buntowanie się przy ostatniem 
aresztowaniu księdza.

— * Niedawno temu p. Kik z Kamionny doczeka 
się przyjemności zaślubienia pierwszej i jedynej pary, 
a oto i p. Brenk, żeby mu nie pozazdrościł, miał 20. 
bm. pierwszą sposobność ochrzcenia dziecka i to swe­
go organisty. Chrzestnym tego „jedynaka" został p. 
kontroler Wilczyński, i p. pułkownikowa Brenkman, 
protestantka.

— * Z powodu walki rządu z Kościołem nowa 
padła ofiara. Oto ów stolarz, który zbudzony nagle 
temu kilka tygodni podczas rewizyi nocnej w Kotło- 
wie, dostał .z wylęknięcia pomięszania zmysłów, umarł 
jak pisze „Kur.11 w krótce potem.

— * W Elblągu w Prusach Zachodnich zanieśli 
rodzice katoliccy zażalenie na nauczyciela do rejencyi 
w Gdańsku, iż w nauce religii przewrotne zdania 
wypowiadał. Rejencya jednak wzbroniła się zakazy­
wać owemu nauczycielowi uczyć dzieci religii, ponie­
waż wedle śledztwa miało się wykazać, że ów nau­
czyciel zawinił tylko przez brak wprawy i przygoto­
wania na lekcye. Rodzice dzieci nie powinni jednak 
na tej odpowiedzi poprzestać, bo tu o to nie chodzi, 
czem nauczyciel zawinił, ale o szkodę, jaką dzieci 
przez niego ponoszą.

— t Polska cała ciężką znowu poniosła stratę 
przez śmierć dr. Józefa Dietla z Krakowa, sła­
wnego doktora i pisarza, dobrego Polaka i prawego 
katolika, który wieloletnie złożył Galicyi usługi jako 
rektor Jagiellońskiej wszechnicy, jako poseł do sejmu 
krajowego i do rady państwa, wreszcie jako burmistrz 
bezpłatny — bo dr. Dietl pracą doktorską pięknego 
się dorobiwszy majątku, mógł czas swój za darmo 
poświęcić sprawie publicznej — miasta Krakowa. Sp. 
Dietl urodził się w roku 1804 w Podbieżu w ziemi 
Samborskiej, umarł dnia 20. bm. w Krakowie. Cześć 
i spokój jego pamięci!

Ostatnie wiadomości.
Berlin. We wtorek skarżył się poseł pan 

Wierzbiński w sejmie na to, że w Księstwie i w 
Prusach Zachodnich, mianowicie w obwodzie byd­
goskim zamieniono kilkaset starych polskich nazw 
wsi i miast na niemieckie i narażono przez to 
ludność polską na wiele strat i niedogodności. 
Minister Friedenthal odpowiedział w sposób roz­
drażniony, że poseł przesadza, bo w ciągu lat 3 
przezwano na niemieckie „tylko 200 osad," na co 
powstał między posłami grzmiący i przeciągły 
śmiech. Minister jeszcze więcej rozdrażniony, że 
zmieniano tylko tam, gdzie Niemcom trudno wy­
mówić polską nazwę i gdzie się gminy zgadzały 
na to. Sekundował mu w tem poseł Wehr z Prus 
Zachodnich. Ks. dr. Stablewski skarżył się, że 
w wszystkim prawa Polaków ukrócają. Poseł 
Wiliamowie prosił, aby posłowie „Niemców nie 
drzaźnili," ale z nimi w zgodzie żyli. Na to od­
powiedział poseł Kantak, że Polacy zabierają 
głos nie dla drzaźnienia Niemców, ale dla obro­
ny swych praw.

Poczta Redakcyi.
Panu N. N. w Pozn.: Bez podpisu drukować nie 

możemy; zresztą takie rzeczy muszą nam być bardzo 
dokładnie podane, bo myśmy już za to ciężkie pie­
niądze sądom płacili.

Redaktor odpowiedzialny 
Wiktor Stawiński w Poznaniu.

Następujące książki mamy na sprzedaż:
Gry towarzyskie: każda po 20 fen. Polowanie, 

Niebo, Orzeł Biały, Lech, gra narodowa dla młodzieży 
oparta na dziejach Polski; Podróż po ziemiach polskich.

po 30 fen. Książeczka o Kościuszce dla dzieci pols. 
- - Polska Pielgrzymka do Rzymu z r. 1877.
— Nowa Sybilla zawierająca najważniejsze przepo­

wiednie, tyczące się Kościoła św. i Polski. Zebrał i wy­
dal J. Chociszewski,

po 40 fen. Jan Płużek, powieść z dawnych czasów, 
str. 79.

— Mała historya polska dla dzieci z obrazkami.
po 45 fen. Kaźmierz i Magdosia przez Mieczysławą 

z Poznania, str. 90.
po 50 fen. Parafia bez pasterza czyli zdrowo rady 

dla wiernych katolików pozbawionych opieki prawowitego 
kapłana.



— Mały listownik dla dzieci, uczący pisania listów 
z dodatkami powinszować.

po 60 fen. Zlotniki czyli złota dolina, powieść pra­
wdziwa, podająca sposób robienia złota, str. 95.

— Robinson.
po 70 fen. Książeczka do nabożeństwa dla młodzieży 

ozdobiona licznemi obrazkami.
po 1 m. 25 f. Zasady Wiary ś. rzymsko-katolickiej, 

w obrazkach czyli Katechizm obrazkowy, książki polecona 
przez Biskupów. Obrazków jest 112, pod każdym przy­
toczone słowa z Pisma św. objaśniające artykuły wiary 
św. Bardzo to pożyteczna książeczka dzisiaj dla dzieci

szkolnych, które na obrazkach z łatwością mogą się 
nauczyć: Ojcze nasz, Zdrowaś Marya, Wierzę w Boga, 
Dziesięcioro Bożych Przykazań, Pięć przykazań kościel­
nych, Siedm grzechów głównych, Grzechów przeciw Du­
chowi św., Czterech cnót głównych, Uczynków miłosier­
nych co do . duszy i ciała, Ośm Błogosławieństw, Rad 
ewanielicznych, Siedm Sakramentów św., wreszcie o taje­
mnicy Trójcy św. i o środkach łaski.

po 1 mk; 50 fen. Medaliony: Sławne i zasłużone 
Polki i sławni Polacy i królowie.

po 9 mk. Powstanie Narodu Polskiego w r. 1830 
i 1831 przez Maurycego Mochnackiego, 3 tomy.

nadeśle w znaczkach pocztowych pieniądze 
ążki, temu odwrotną pocztą franko takowe

Ekspedycya „Orędownika".

Ceny targowe w Poznaniu, z dnia 23. stycznia.
Ceny ustanowione przez stowa­

rzyszenie kupieckie.
Za 50 kilogramów

Jrt fe'n średn. 
mrk. fon.

poślea.

Pszenicy............................. 10 i- 9 8 [30
Zyta.................................. 6170 6 35 6 125
Jęczmienia......................... 7| 70 7 10 6 190

t
Dzisiaj z rana o godzinie 3 w Panu zasnęła opatrzona Sakramen­

tami św. licząc lat 69,

Julianna z Herknerów Raatz.
Pogrzeb odbędzie się w przyszły piątek o godzinie 3 z południa. 

W smutku pogrążeni snąż, dzieci i wnuki.
Poznań, dnia 22. stycznia 1878. (108)

Wiec poisko-katolicki
w Cbludowie

odbędzie się w niedzielę 27. ni. b. o godzinie 3 z południa w lokalu p. 
Sżwerzenca, na który zapraszają wszystkich wiarusów z okolicy

Józef Bartold. Andrzej Adamski. Michał Mendel. (94)
Sprawozdanie kasy Banku Ludowego

dla Gołańczy i okolicy Sp. Zap.
za rok 1877.

Tasiemca z gl®wąX
Glisty, robaki oddala kompletnie bez niebezpieczeństwa podług najnowszej metody

Rozchód. I. Obrót. Przychód.
Fundusz żelazny 553,99

36,33 Udziały 2586,27
65145.75 Weksle 48942.75

164,75 Procent od pożyczek 
Procent od depozytów .

1227,61
96,48

5589,46 Depozyta 15079,59
8465,00 11540,00

7.50 Koszta sądowe 7,50
336,35 Koszta administracyjne Banku 74,75

79841,62 80012,46 '
_ , . . Przychód 80012 mk. 46 f.
Zestawienie Eozchód 79841 mk. 62 f.

Gotówka 170 mk. 84 f.
Straty. II. Obrachunek zysków i strat. Zyski.

Procent od weksli 1227.61
■ 96.48 Procent od depozytów
409,92 Procent do wypłacenia
169,75 Procent od pożyczek
336.35 Koszta administracyjne Banku 74.75

1007,50
„ . , . . Zyski 1302 mk. 36 f.

1302,36
Zestawienie Straty 1007 mk 50 f

Jest zysków 294 mk. 86 f.
Podział zysków:

1) na fundusz żelazny 147 mk. 43 f.
2) na dywidendę 147 mk. 43 f.

Razem 294 mk. 86 f.
Aktywa. III. Bilans. Passywa.

Fundusz żelazny 701,42
■■ Udział członków 2697.37

Depozyta 9900,05
3075,00

170,84 Gotówka
16203,00 Weksle
16373,84

. . Aktywa 16,373 mk. 84 f.
Zestawienie passywa 13373 mk. 84 f.

16373,84

Znosi się.
Członków z roku 1876 przeszło na rok 1877 99

przybyło w roku 1877 23
razem 122

ubyło w roku 1877 - 4
przechodzi na rok 1878 1118.

Gołańcz, dnia 18. stycznia 1878. (106)
Bank ludowy dla Golańczy i okolicy Sp . Zap.

Ks. Ryński. Tkielmann. J. Wyszomirski.

(także piśmiennie)
Wilhelm Srffimberg,

pomocnik chir. Poznań, św. Marcin nr. 58.
Nawet przy dzieciach w najmłodszym wieku można kuracyą przedsięwziąć.

Najwięcej ludzi choruje na podobne cierpienia, a po większej części leka­
rze leczą na błędnicę, na brak krwi i kurcze żołądkowe.

Pewne oznaki są:
Rzeczywiste odchodzenie drobnych części tasiemca w kształcie tasiemek lub grupek.

Domyślnie oznaki są:
bladość twarzy, słabe spojrzenie, sine pasy około ócz, schnienie, zamulenie żołądka, 
zawsze język obłożony, słabość trawienia, brak apetytu na odmianę z gorączką, mdłości 
a nawot-omdlenia przy czczym żołądku, mocne nagromadzenie się śliny do ust, kwas 
w żołądku i palenie zgagi, częste bicie, zawrót i częsty ból głowy, nieregularny stolec, 
świerzbienie przy otworze odchodowym i w nosie, kolki, wreszcie żganie i boleści w ki­
szkach, bicie serca, nieregularności i żganie w bokach.

Środek ten-wyłącza kompletnie Cuosso, (Granatwurzel) Santonin i Camala i jest 
bardzo łatwy do zażywania.

Świadectwa: mogą być w oryginale przedstawione. (57)

Rozchód.
3149,75

536,66
685951,26

76015,37

4600,00
799,34

1354.54
772406,92

Straty.
799,34
1354,54

Sprawozdanie roczne za rok 1877.
I. Obrót.

Udział
Dywidenda 

Koszta procesowe i administr. członka 
Weksle

Depozyta 
Fundusz rezerwowy

Procenta
Koszta administracyjne Towarzystwa

Zestawienie.
774,671 mk. 46 fen. 

. 772,406 mk. 92 fen.
Gotówka 2264 mk. 54 fen.

Obrachunek zy sków i strat.
Procenta

Koszta administracyjne Towarzystwa 
Zestawienie.

. 10,104 mk. 01 fen.
2,153 mk. 88 fen:

Przychód.
25909,50

213,61 
544231,98 
185776,02

3136,34 
5300,00

20530 
774671,46

Przychód 
Rozchód

II.

Zyski 
Straty

Jest zysków 7,950 mk. 13 fen.
Podział zysków:

1715 mk. 11 fen. 
ów do wypłacenia 4519 mk. 90 fen.

1715 mk. 12 fen.
7950 mk. 13 fen.

III. Bilans. Passywa
Udział 24474,86

1) na dywidendę
2) procenta od depozytów do wypłacenia
3) fundusz rezerwowy

Aktywa.

323,05
141719,28

2264,54
144306,87

Ś:

III. Bilans.
Udział

Koszta procesowe i administr. członka 
Weksle

Depozyta 
Fundusz rezerwowy

Gotówka

Zestawienie.
Aktywa . . . 144,306 mk. 87 fen
Passywa . . . 144.306 mk. 87 fen

Znosi się.
Członków z roku 1876 przeszło na rok 1877 

przybyło w roku 1877
215

60

114280,55 
' 4851,46 

700,00

144306,87

' ubyło w roku 1877 . . 22
na rok 1878 przechodzi członków 253. 

em, dnia 20. stycznia 1878.
Bank Ludowy w Śremie Zap. Spółka.

Ks. Wawrzyniak. Szymański. J. Madaliński.
Walne Zebranie 

Banku ludowego w Kcyni 
(Spółki Zapisanej) 

odbędzie się we wtorek d. 29. sty­
cznia w Kcyni o godz. litej przed 
połudn. w hotelu p. Prusinowskiego. 

Porządek dzienny:
1. Zagajenie posiedzenia.
2. Sprawozdanie z roku 1877.
3. Podział zysku.
4. Pokwitowanie zarządu.
5. Wybór 5 członków Bady Nadzór.
6. Wnioski. (89)

Rada Nadzorcza.
Podziękowanie!

Z własnego popędu zaświadczam stoso­
wnie do prawdy, że mnie balbierz i pomo­
cnik lekarski p. Grunberg w Poznaniu 
św. Marcin wyleczył z solitera, który mi 
Srzez wiele lat w bardzo przykry sposób 

okuczał. Lekarstwo przez p. Griinberga 
zastosowane jest zupełnie nieszkodliwe, po 
którego zażyciu w przeciągu jednej godziny 
od splitera i to z głową, uwolniony zosta­
łem. Łącząc do niniejszogo podziękowania 
wdzięczność moją, pozwalam panu Gryn­
bergowi zrobienia z niniejszego mego o- 
świadczenia jakiegokolwiek użytku na do­
bro cierpiącej ludzkości. (Ul)

Arlt, dozorca w sprytowni, 
______________ Małe Garbary nr, 1, 

Publiczne podziękowanie!
Od dłuższego czasu cierpiałem na ta­

siemca. Pan Grunberg, pomocnik chirurgi­
czny, wyleczył mnie w krótkim czasie boz 
wszelkiego niebezpieczeństwa, któremu za 
to składam publicznie podziękowanie i po­
lecam go wszystkim cierpiącym na podo­
bną chorobę. (112)
___________ Zellnier w Poznaniu.

Kuźnia gmińska w Górczy- 
nie pod Poznaniem jest do wydzier­
żawienia. Termin na niedzielę 27 
bm. jest wyznaczony. (95)

(107)

WsaOi Chmielowe
(rozsada, korzenie).

Rozsyłka jedynie przez międzynarodową 
wystawę chmielu w Norymberdze 1877' 
premiowanych moich wysadków chmie­
lowych z najlepszych sateckich ogrodów 
miejskich, rozpoeznie się dnia 20. kwietnia 
i polecam takowe wszystkim interesentom. 
Producentom przesyłam moją broszurę o 
uprawie wedle sposobu sateckiego na żą­
danie. (105)

Bardzo zadowalniające polecenia z wszy­
stkich krajów kontynentu.

Henryk Melzer, 
agent dla chmielu sateckiego 

i wysadków, 
__________ w Satecu (Saatz) Czechy.

Mam zaszczyt donieść, iż stosu­
jąc się do ogólnego życzenia, honorarium 
za kurs lekcyi tańca — zniżyłem. Zgło­
szenia przyjmuję każdodziennie od 3 do 5 
po południu. (109)

A. Lipiński,
św. Wojciech nr. 8. I piętro.

W Stelmach 
żonaty, który swój fach doskonale zna 
i ciesiółkę także, poszukuje miejsca 
zaraz lub od 1. kwietnia r. b., proszę 
uprzejmie się zgłosić do Ottorowa p. 
Szamotuły do Wincentego Siąkówskiego.

Ucznia
do piekarstwa poszukuje natychmiast

J. Frost,
(96) Wielkie Garbary nr. 46.

Uczeń,
któryby chciał się porządnie wyuczyć pie­
karstwa, może natychmiast wstąpić do 
piekarni na Rybakach nr. 22.
(84) W. Kapałczyński.

Nakładzca Dr. Roman Szymański w Poznaniu. — Czcionkami Jarosława Leitgebra w Poznaniu. — Bióro Redakcyi: Plac Wilhelm owaki Nr. 16 III. p.

Zyski.
9898.71
205,30


